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" Rok l. 


Koalicya i Polska 


wobec przewrotu na Węgrzech 


Kraków, 24 marca. 


(R) Wiadomość o tubolszewizowaniu Węgier, 
jakie od wczoraj nedchodzę, zmuszają wszyste 
kie czynniki współdziałające w ułożeniu nowej 
przyszłości świata do poważnych refleksyl. 

Zbytecznerm byłoby podkreślenie  niebezpie- 
czeństwa, wywołamego przez geograficzne poło- 
żenie najnowszego centrum ruchu komunistycz- 
nego i przez oddziaływanie psychiczne rewolu 
cyi węgierskiej na inne zagrożone  bolszewiz- 
mem terytorya (Niemcy). Bezcelowem, a w skut- 
kach swych dla sprawy polskiej szkodliwm, by- 
łoby wnicskowamie, że wybuch węgierski jest 
sdpowiedzią na drakcńską politykę  koalicyi 
względem pobitych przeciwników. Jeszcze nasz 
wróg śmiertelny: Prusy, nie zrezygnowały z za 
borczych aznbicyi w stosunku do nas, jeszcze 
opierują się rewindykacyi na rzecz Polski ziem 
etnograficznie naszych, względnie koniecznych 
dla naszego ekonomicznego rozwoju. Wspom- 
niane więc przed chwilą postawienie sprawy 
przez opinię polską mogłoby wzmocnić te czyn- 
niki, które z wypadków węgierskich chciałyby 
wyciągnąć naukę, iż 
państw pokonanych i zdruzyotać ich ostatecz- 
nie, gdyż to pcha je w objęcia boiszewizDlu. Nie- 
stety nerwowość, — zresztą zrozumiała — jaka 


pewne odłamy naszego społeczeństwa ogarnęła, ' 


znaiazła swój wyraz w podobnej argumentacyi. 


Koalicya popełnia, gdy idzie o walkę z bol- 
szewizmem inny zasadniczy błąd: kunktator- 
stwo. Zamiast wystąpić ze zbrojną interwencyą 
w Hosyi, gdy armie jej były jeszcze w pierw- 
szem stadyum upojenia zwycięstwem, koalicya 
radzita, wahała się i dozwalała na coraz grun- 
towniejsze umacnianie się sowietów, na wzrost 
ich wpływów z granicą . 

Historya się powtanza. Pamiętamy jeszcze 
wszyscy, jak długo trwało, zanim w wojnie 
przeciw Niemcom sojusznicy zdobyli się na je- 
dnolity front i na energiczne działanie, Pamię- 
tamy też ile kunktatorstwo to pociągnęło za go- 
bg strat, jak bardzo wyczerpało razarwoary 
ludzkie i materyalne ostatecznych zwycięzców 
i jak podkopywało przez długi czas ich „pre- 
stige“. Czyż analogia między polityką kKwalicyi 
wobec zmory bolszewickiej i niemieckiej nie jest 
widoczną? Czy z doświadczeń wojny nie nale 
żałoby wyciągnąć konsekwencyi? 

Bolszewizm jest chorobą, znajdującą grunt 
podatny w krajach dotkniętych klęską. Zaraza 
wyszła z druzgotanej Rosyi, ogarnęła pobite 
Węgry i zagraża Niemcom. Skuteczną tamą dla 
tali przewrotu mogą być tylko narody zadowo- 
lone, które z zawieruchy dziejowej wychodzą z 
aktywnym bilansem. 


Polska silna, wsparta o moralną i materyalną | 


pomoc koalicyi, zadowolona słusznem  ustale- 
nieia jej granic, mogłaby w pierwszym rzędzie 
rolę takiej zapory odegrać. Już sama jej siła bi- 
czeLna i położenie geograficzne wskazują na jej 
wartość jako sojusznika dla koalicyi w walce 
z bońszewickim zalewem. Wierzymy, że zrozu.- 
mieją ten nakaz dziejowy w Paryżu i że speł- 
uione zostuną wszystkie słuszne nasze żądania 
i odparte pretensye napastliwych sąsiadów od 
wschodu, południa i zachodu. Krzywda dozna- 


na w sprawie Śląska, ustępliwość wobec Niem- i 


ców w dziedzinie spraw polskich uniemożliwi- 
iyby Polsce skuteczne spełnienie wspomnianej 
misyi. 

wybuch rewolucyi węgierskiej powinien cà- 
dzialać wychowawczo na własne nasze spole- 
czeństwo. Zespolić muszą się wszystkie elemen- 
tv. stojace na grucie normalnej ewolucyi spoke- 
cznej i interesu narodowego. Jesteśmy wszyscy 
na froncie; na spery wewnętrzne pozwalać sobie 
nie można. Zadania zaś obozu narodowego sa 
jasne: szybka budowa armii i zmontowanie ma- 


szyny państwowej. Tymczasem — gdy idzie v 


nie należy drażnić reszty | 


Kraków, W torek 25 marca 1919. 


Nr. 80. 


drugie z wymienionych zadań — brak jeszcza u | się choroby winien dążyć do usunięcia wszyst- 


nas należytego zrozumienia sytuacyi. Warchol: 
stwo bruździ ciągle. Ostatnie dni dopiero przy- 
niosły niefortunne ataki na wyraziciela i pia- 
stuna suwerennej władzy. Czyż ludzie ci i obozy 
poza nimi stojące nie rozumieją, że bez karno- 
ści, bez posłuchu dla władzy legalnie ustano- ! 
wionej nie zbudujamy trwałego gmachu pań- 
stwowego? Lzyż nie wiedzę, że dziś w chwili 
niebazpiecezństwa i atmosfanze przewrołów 
podkopywanie autorytetu kierowników pań- 
stwa jest zbrodnią? 


kiego, co mogłoby na łatwość imfekcyi wpłynąć. 
Środkiem na bolszewizm w Polsce jest uzdro- 
wienie stosunków społecznych, wszędzie, gdzie 
one chromaj4. Sejm nasz przystąpić więc wi- 
lg! do szybkiego, a rozumnego uregulowanią 
kwestyi rolnej, do poprawy bytu mas robotu- 
onych, do załatwienia tych rozlicznych „kwe- 


! styi“, które stanuwią jątrzące rany na ciele 


| 


, grutowniej to uczyni — 


zmartwychwstającej Ojczyzny. Im prędzej i 
tem większą odda przy- 


szłości narodu usługę, tem skuteczniej wypło- 


I PE jedno. Organizm, który chce ustrzedz Szy z ziem JE ań w. OSZENIA 


Włosi usuwają się z kongresu pokojowege. 


| Wiedeń. (PAT) Biuro Korespondencyjne do- pokojowej, gdyby Ejeka nie została przyznaną 
nosi z Paryża: Reuter donosi: Nałegacya wloska ; Włochom równocześnie podpisaniem traktatu 


postanowiła jednomyślnie na wczorajszem po- 
siedzeniu wycofac się z udzialu w konierencyi 


pakojovego, 


„Piłsudski, Paderewski, Sejm i poznańska rada naczelna 


współdziała w ratunku dla Lwów. 


. nosi: W p.ątek 


| szawy w sprawie ratowania Lwowa. Chwila, w 
; której przybył do Warszawy, dla Lwowa była 
naprawdę grożna. W szułasie gen, do którego się 
zwrócił, spotkat się z zupołlnem zrozumieniem 
sytuacyi. Również prezydent ministrów oświad- 
| czył, że kwestya Lwowa jest w jego rozumieniu 

najważniejszą obecnie sprawą dla Polski i gdyby 


nie uzyskał pomocy, uważałby za rzecz koniecz- 


ną ustąpić ze swego stanowiska, 


| Królestwo jednak wydatnej pomocy na razie 
| udzielić nie mogło, gdyż armia tam dopiero o- 
| becnie się formuje. Na wyraźny rozkaz naczel- 
i 


nika państwa wysłano pod Lwéw tyle, ile tylko 


na razie wysłać można było, a jest to tylko wstęp 


de celowej akcyi, która skieruje na froni Iwow- 


Lwów, dnia 23 marca. „Gazeta Lwowska” do- 
w Tow. Fedagogicznem, hr. 
Skarbek złożył sprawozdanie 3 podróży do War- 


ski w najbliższym czasie znaczne siły, Wobec 
takiego stanu rzeczy premier Paderewski i hr. 
Skarbek udali się do Poznania. Naczelna Rada 
Ludowa była dokładnie poinformowana o nie- 
bezpieczenstwie, wykazała znpelne zrozumienie 
i uchwaliła wydałną pomoc dla Lwowa. Do tej 
decyzyi: Naczelnej Rady Ludowej dużo przy- 


| czynił się głos komisyi ententy, szczegóiniej prë- 


iesora Lorda, majora Stabile, którzy w ciągu 
pobytu swego we Lwowie poznali potrzeby mis- 
sta i są gorącymi zwolennikami jego obrony. = 
Dalej podniósł hr. Skarbek, że tekże Sejm zajął 
się szczerze sprawą Lwowa. Hr. Skarbek wraz 
z marszałkiem Sejmu i posłami Bardlem i ©- 
słachowskim udał się do naczelnika państwa, 


| celem uzyskania od niego odsieczy. Naczelnik 


| 


zapewnił delegacyę, że luteresuje sie Lwowem 
jak najgorecej. 


Ukraińcy wysyłają Polaków na front rumuński. 


Lwów, 24 marca. 


Stwierdzono, że Ukraińcy w okupowanej 


części Galicyi przeprowadzają. asenterunek rięż- | 


czyzn od 30-—: lat. 
„Władze* ukraińskie asenierunkiem objet 


-e 


Lwów. (PAT) dnia 33 marce. Wczoraj rano ar- 
tylerya nieprzyjacielską ostrzeliwała centrum 


mista, szczególniej silnie estrzeliwał nieprzyja” 
, ciel miasto wieczorem z dział ciężkiego kalibru. | 


bomby gazowe. 
Lwwó. (PAT) dnia 23 manta. „Wiek Nowy“ 
donosi; Nieprzyjaciel] rzucił wczoraj w porze 


nocnej dwie bomby gazowe na jedną z ulic. 


Wojskuwa suaz pożarna przybyła natycimissi 
na miejsce i usunęła grozne poski. 


Rozh ie w puh Ukialńców pod LWOWEM. 


Lwów, dnie «$ marca. (PAG) Dzienniki Iwow- 
skie z dnia 23 marca podają, że oddziały pie- 


choety z dywizyi puik. Sikorskiego wspomagane 
silnie przez artyleryć własną oraz aryleryę bry- 

gady puik. Kulińskiego w piątek nad ranem po 
| zaciętych walkach rozbiły prezważajacego prze- 


| również Polaków, kłórych gwałtem, bez bada- 
mia lekarskiego, wcielają do swych szeregów. 

Z Polaków tworzą kadry, kłóre przeznaczane 
Są ma front rumuński, 


Ostrzeliwanie Lwowa z ciężkich dział, 


i miasta we Łwewie po generalo Tasleñskim. 
objął puikownik Tadeusz Sulimirski. 


Rozsirzeianie dwdd Szpieców UkTódńssiCh. 


Lwów. (PAT) dnia 23 marca. Na murach mia- 
sta pojawiio się oastępujące ogloszenie sądu do- 
raźnego: Juiian Salamonowicz, rzemieślnik, lat 
21, Michał Fols, współwłaściciel folwarku la$ 
27 Piotr Jaremijczuk podchorąży ukraiński lat 
18, Eustachy KMuroczko, uczeń gimnazyalny lat 
17 wyrokicni sądu doraźnego w dniu 18 marca, 


| za zbrodnie szpiegostwa, przez badanie stano- 


| 


clwnika w brawurewym ataku na bagasty wzię- ' 


"da Jamelne, siacyę kolejową Jamelne, Stracz, 
Błalogórę, 
i zdobywając pizyte mkilka karabinów maszżyno 
wych. Rziezniki podnoszą nadzwyczajną brawt- 
szczególnie w walsce na ba- 


: porzecze Janewskie, Wieikopołe i 


rę tych Gi ziatów 
gnełj. 


Ni Wy komecdant p'acu we Lwowie. 


M eA E dnia Se aw. 


Kornemdę placu 


| uieprzyjaciełowi, oraz 


wisk i ruchów operacyjnych wojsk polskich, ja 
koież urządzeń i stosunków w oddziałach tyci 
że wojsk celem udzielenia o nich wiadomości 
zkrodnie przeciw sila 
zbrejnaj Państwa Polskiego popełnione przez 
należenie do skrzińskiego oddziału kojewoga 
wewnątrz liwewa, mającego na celu współdziu- 
łanio z usiłującyno zdobyć miasto nieprzyjacia- 
lom i przez współudział w dmiszemi organizowa- 
niu tego oddziału skazani zostaji pierwsi dwaj 
ma karę śmierci przez powieszenie zamienuą na 
rozstczelanie, drudzy dwaj z powodu małoletno- 
ści na kare ciężkiego więzienia przez lat 10. 
, Wyrok ma dwóch pierwszych został wykonany. 


$kazanie bandytów. 


Lwów. (PAT) Dzienniki z dnią 32% 


marea, po: 


BTY. 2. 


dają, że syd doraźny skazał dwóch handytów i 
dezerterów Wiadysława Adamczyka i Jana Le- 
wickicgo na karę Śmierci przez powieszenia. 
Z powcdn braku kata ws Lwowie zamieniono 
karę ma rozstrzelanie, Wyrok wykonano w ezte- 
ty godziny po ogioszeniu. 

Sędziowie ukrazństy nie chcą wy- 
rokować w imieniu Republiki polis. 


Lwów. (PAT; Dzienniki lwowskie notują: 
Wyroki sądowe były u nas wydawane dotych- 


GONIEC ERAKOWSKI 


czas w imieniu prawa. Na mocy artykulu JI. de- 
kretu. który nadszud! do Lwowa dopiero w tym 
tygodniu niają być odtąd wydawane w imieniu 
republiki polskiej. Zatrudnieni we Lwowie sç- 
dziowie ukrainscy zebrawszy się na naradę po 
stanowili nie ogłaszać wyroków w formie na- 
kazanej dekreleru, lecz w formie dotychczaso- 
wej. Prezydent ksajowego sądu karnego p. Ha- 
wol wyłączył La razie tych sędziów od zasiada: 
vla w trybunałach, a sprawa oprze się o wyższe 
władze. 


Dalsze sukcesy walsh pak. w walce z bolszewikami i kraticami. 


Warszawa (PAT). Koinunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 23 marca: Front li- 
łewsko-białoruski. Grupa gen. Szeptyckiego: 
Bo'szewicy zaatakowali w nocy z 22 na 23 na- 


szą załogę w Nowojelni. Po walce na bagnety `; 


na ulicach miasteczka odparte atak nieprzyja- 
cjelski i zmuszono bolszewików do ucieczki U- 
łani grodzieńscy pod dowództwem por. Cuzele- 
wicza, stoczyli zwycięską potyczkę z bolszewi- 
ckimi huzarami pod Lzernelówką. Grupa gen. 
Listowskiego: Nasza kawalerya zajęła Tele- 
cbanów. Pod Legoczyneim toczą się walki z na- 
pierającym oddziałem bolszewickim. 

Front wołyński. Grupa gen. Śmigłego Rydza: 
Na południe od Włodzimierza Wołyńskiego po- 
tyczki patroli. 

Front galicyjski. Generał Iwaszkiewicz. Gru- 
payvułkownika Berbeckiago: Sytuacya bez zmia- 


ny. Grupa lwowska: Zwykła działalność arty- 
leryi. Drobne utarczki patroli. Dnia 15 marca 
zginął śmiercią bohaterską w obronie Lwowa 


` porucznik Michał Dziewanewski, dowódca 1«30 


szwadronu, 1 pułku ułanów krechowieckich. 
Grupa gen. Aleksandrowicza: Atak w kierunku 
polnocnym powiódł się zupełnie. Wśród walk 
ze stawiającym silny opór nieprzyjucielem woj- 
ska nasze posuwają się naprzód. W ciągu 23-go 
b. m. zdobyły one Janikowo, Czarnokońce i Mu- 
4ykowice. Grupa Wielkopolaka: Przez cały dzień 
silne ognie artyleryl. Atak ukraiński na Dobrza- 
ny odparte. Grupa pułk. Minkiewicza: Drobne 
potyczki patroli ukraińskich z naszemi stra- 
żami. 

W zasiępsiwie szefa sztabu generalnego: 

Haller, pułk. 


Dii rozytrzygniste boda granite Polski 


Paryż. (PAT) dnia 22 marca. Agencya Havasa 
domosi: Najwyższa Rada sojuszniczą zastana- 
wiala się nad sprawozdaniem komisyj dla spraw 
polskich. Ostateczne uchwały będą powzięte na 
najbliższem posiedzeniu, które odbędzie się w 
poniedzialek, a na którem zapadnie także roz- 
strzygnięcie odnośnie co do granicy polsko-nie- 


. 


mieckiej. Prawdopodobnie Rada zatwierdzi 
plerwotny wniosek komisyi. W poniedzialek 
odbędzie się również posiedzenie w sprawie wy“ 
słania do Polski wojsk Hallera oraz w sprawie 
akeyi jaką mależaloby wdrożyć z powodu zer- 
wania rokowań poznańskich. 


Koalicya chce stworzyć Polskę zdolną do życia 


Paryż (PAT) dnia 22 marca. Havas donosi: 
Najwyższa rada sBojusznicza wysłuchała proje- 
ktu, przyjętego jednogłośnie przez komisye dla 
spraw polskich. Pan Jules Cambon wyjaśnił, 
że przy wypracowaniu wniosków komisya miała 
pa oku stworzenie Polski, zdolnej do życia, uw- 
sględniając przytem o ile możności zasadę na- 
rodowościową oraz nader niekorzystny układ 
łerytoryum polskiego, któru otoczona przez 
Niemców od zachodu, musi posiadać łatwy do- 
stęp do morza, który nie bylby niczem skrępo- 
wany, jeżeli nie ma być jej odjętą możność na- 
lażytego wyzyskania Swojej niezawisłości pań- 
stwowej. W tych warunkach niemożłiwem by- 
łoby wykreślenie granic nowo odbudowanego 


uwsżył Tardieu -- została umyślnie przez rząd 
nil sprowadzoną, w wykonaniu przyję- 
tego przezeń systemu kolonizacyjnego. Nie mo- 
Żaa się dziwić, że przez tak długi akres czasu, 
jaki upłynął od rozbiorów Polski, ludność, któ- 
rej rząd udzielał poparcia w tych obszarach się 
osudowiła, choć są one polskie. Byłoby to nie- 
sprawiedliwem, gdyby z tego ukształtowania 
się stosunków chciano rozwijać wnioski, krzyw- 
dzące ludność tubylczą. Projekt komisyi, który 
przyznaje Poisce granice mniej rozległe, niż te, 
ktore posładała w roku 1772, daje jej wyjście 
na morze Bastyckie, stwarzając Szeroki kory- 
tarz wzdłuż Wisły aż do Gdańska, pozostawia: 


jąc na boku okręg olsztyński, w którym ma być | 


państwa bez wcielenia do niego ludności mie- | przeprowadzony plebiscyt. 


mieckiej. Zresztą ludność ta — jak słusznie za- 


Sojusz Polski z koalicyą. 


Warszawa. (PAT) Koruisya dia spraw zagr. 
przygotowała na plenum Izby nast. wniosek: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: Suwerenay Sej:u 
Rzeczypospolitej stwierdza ustalony w czasie 
wojny wspólną walkę o zwycięstwo prawa na- 
rodów, sojusz Poiski z wielkimi demokracyami 
zachodu, które niepodległość i zjednoczenie Pol- 
ski za cel wojny i pokoju ze swej strony rów- 
nież ogłosiły. Państwo polskie jest państwem 
sprzymierzonem z mocarstwami sprzymierzone” 
mi dla walki z Niemcami Armia polska jest 
armią sojuszniczą i wspóiwalczącą z ich woj- 
skami. Przedstawiciele Polski na muędzysojusz- 
niczych naradach kongresu pokojowego sę 
przedstawicielami państwa polskiego. Sejm 
wzywa rząd, aby przedłożył jak najprędzej do 
zatwierdzenia Sejmowi zawarte imieniem su- 
werennej Rzeczypospolitej umowy  polityvzne, 
wojskowe | gospodarcze, dające prawny wyraz 
faktycznenu sojuszowi Polski z rzeczonemi mo- 
carstwami, wyraz żywotnego interesu państwa 
polskiego i wspólnych dążeń do ustalenia trwa- 
tego pokoju w Europie zabezpieczającego uszy- 
stkie narody od przemocy zaborczych sąsiadów. 

Na jednem. z najbliższych posiedzeń S3:jntu, 
Sejm rozważać będzie wnioski kamisyi wojsko- 
wej, w których między inneini komisya podno- 
si, że dla dobra armii polskiej, która na razie 
nie ma własnego materyaiu 
wobec czego naieży skorzystać » pomocy mili- 


wojennego, | 


| 
| 
| 
| 


turnej, ofiarowywanej nam przez państwa en- 
tenty. Kcrwencya wojskowa z 
których zwycięstwu zawdzioczu Polska złama- 
nie ukowów niewoli, jest koniecznością. Kormi- 
sya wojskovu wzywa rząd, aby niezwłocznie 
doprowadził do skutku z mocarstwami koalicyi 
konwencyę wojskową, umożliwiającą przysłanie 
Polsce w najrychiejszym czasie wraz z niezbęd 
nym materyałem wojskowym, «odpowiednim 
naszyin potrzebom, 

Komisya dla spraw zagranicznych na najbliź- 
szem posiedzeniu sejmowem przedstawi Izbie 
sprawę dotyczącą stosunku Polski do państw 
sąsiednich. Polska, uznając prawo Litwinów do 
zorganizowania się we własne państwo, powin- 
na dążyć, aby ponownie ustalić dobrowolny 
związek obu narodów. Rzeczpospolita nie może 
uznać władz sowietów na Litwie i Bialorusi, 
wobec czego komisya dla spraw zagranicznych 
uznała, że depesze sowietów litewskich i biało- 
ruskich z dn. 1: lutego br. do odpowiodzi się 
nie nadawały i rząd musiał je bez ©dpewiedzi 
pozostawić. W ten sposób Polska uniknęła nic 
bezpieczelistwa, jakieby jej groziło. gdyby bez 
porozumienia się «2 państwami sojusznicze, 
wdała się w jakiekciwiwk uklady. Co sas i 
czy Śląska Górnego, tieszytskicza 
wschodnicn rząd dgżyć będzie do 
tych dzielnic z macierzą. 
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Numer 80 


Naczelnik Piłsudski o braterstwie 
broni armii polskiej z armią ententy. 


Warszawa (PAT). Wczoraj minister dla spraw 
wojskowych, gen. Leśniewski, oraz szet sztabu 


gen. pułk. Haller podejmowali członków misyi 


wojskowej ententy na zamku, W zebraniu wziął 
udział także naczelnik państwa Piłsudski. Ohe- 
eni byh członkowie francuskiej misyi xz gen. 
Nisse] na czele, dalej członkowie misyi angiel- 
skiej pulk. Hammondem i Wade, dalej człon- 
kowie misyi włoskiej z gen. Romei, oraz 2 ofi- 
curów wojsk gen. Hallera. 

Ze strony polskiej jawiia się cała niemał ge- 
neralicya. Przybył także biskup połowy, ka. 
Gail. Z posłów obecny był p. Anus, jawili się 
też członkowie komisyi wojskowej sejmowej. 
Podczas śniadania naczelnik państwa przemó- 
wil w jęzvku francuskim: Jestem nader szczę- 
śliwy, widząc przyjaźnie złączonych około tego 
stołu oficerów polskich © przedstawicie'am: 
wielkiej armii ententy. Te sławne armie będą 
zawsze żywym przykładem, wskazującym mło- 
dej polskiej armii, jak nałeży walczyć, zwycię” 
żać, trwać aż do końca, aby zatryumfować o- 
stalecznie nad siłami wroga. Jestem przekona- 
ny, że dawne wspomnienie i stare tradycye 
przyjaźni, zarówno jak pomoc i poparcie, oka- 
zane naszej armii przez naszych towarzyszów 
bzoni, zapewnią nam na dłagie lata przyjażń 
trwałą w ten sposób, że żołnierze polscy i żGł- 
nierze aliantów będą na zawsze członkami je» 
dynej wielkiej rodziny, jak bracia. 

Mowę naczelnika państwa przyjęto hucznymi 
oklaskami, a owkiestra zagrała hymny państw 
ententy, poczem imieniem członków misyi woj- 
skowej ententy odpowiedział przewodniczący 
misyi wojskowej francuskiej, gen. Nissel, sła- 
wiąc bohaterstwo żołnierza polskiego. Przy koń- 
cu gen. Nissel powiedział: 

Oręż ententy pozwolił Polsce wyjść z grobu, 
ale stało się to dlatego, że caiy naród polski 
przez swój nieugięty patryotyzm polski potra- 
fil pozostać w mogile żywy, zachowując swój 
język, cywilizacyę i sztukę. Jestem szczęśliwy, 
mogąc wznieść kielich na cześć wodza wojsk 
polskich, ma cześć armii i całej Polski, którą 
pragniemy widzieć wielką, niepadlegią i potę- 
źżną. Dlatego z całego serca wołam: Niech żyje 
Polska! Ostatnie słowa, wypowiedziane przez 
apn. Nissel po polsku, przyjęto hucznymi okla- 

ami, 
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Poseł Dąbal cywilnym... oficerem. 


Warszawa. (Wręb, Pos. dr Dąbal z grupy 
Stapińskiegc, przybył na pierw:ze posiedzenie 
Sejmu w mundurze oficera wojsk polskich i je- 
ko teki przemawia? z trybuny mowców. Sprawa 


: wzięła obrćGt nicoczekiwany. Foa. Dąbal już na 


: 4 
mocarstwami, } 


drugie posiedzenie Sejmu pizyszedł w stroju 
cywilnym. Stoi to w zwiazku z em, że na po- 
siedzenia Komisy! wojskowej interpelowano 
ministre wojny. diaczego nie wystapi się prze- 
ciw temu, żc rvziualte osoby noszą uniformy 
austryackie i rosyjskie. Na zap;tanie to odpo- 
wiedział przedstawiciel mnistersiwa wojny, że 
trudno temu zaradzić, skoro tu w Sejmie znaj» 
duja się osoby, które nigdy nie miały stopnia 
Q'icexa wojskh poiski:h, a noszą uziform oficer- 
ski. Od chwir go oświadczenia pes. Dabal zło- 
Żżyś unliorm ośicexrSki. 

-e =: 


Niemcy nie wydadzą planów portu 
gdańskiego. 

Londyn. (FAT) „Times“ donosi: Niemiecki Èo- 
mendant Gdańska etanowczo odmówił "ticerom 
sojuszników wydania planów portu i podania 
im szczegółów potrzenych do przygotowanią 
wylądowamia wojsk Hallera. Tak samo Niemcy 


: odmówili transportu rannych Polaków przez 


polaczenia | 


i 
l 


Gdańsk. 
| E 


ALICYA 


warszawski skład wyborowych 


cukrów i ciast 


Kraków, ul. Szewska 16. 860 
LILIA“ PRALNIA BIELIZNY 
3% Spółka z ogr. odpowiedzialnością 
Kraków, Druga 17 689 

zawiadsinia P. T. Klieutelę swoją, że od dnia dzisiejszego 
przyjmija wszelką garderobę do chemicznego czyszczenia 
i ralbowanła i wykonuje takową starannie w jak naj- 


i krótszym czasie. 
FILIE: 


Garbarska 26. 


Żyblikiewicza 9. 
Zwierzyniecka 20. 


Gertrudy 29. 
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Tym razem stolik wypukał literę D. „And“. 

— Andrzej -- rzekł doktor. 

— Tak, Andrzej — westchnęła Marta. 

- — Boże mój! jęknęła panna Helier — gdyby to miai 
Łyć Andrzej de la Bossiere!... W takim razie nieżyłby 
jużi.., 

. Z całą cierpliwością pytali dalej. Stolik odpowiedział. 
Amdrzej de la Bossiere| 

Panna Helier wpadła teraz w stan takiej egzaltacyi. 
2e doktor poprosił ją usilnie, aby się uspokoiła. 

_. — Obawiam się, że seans trzeba będzie przerwać 
czekł wskazując widmową twarz i zmącone oczy Marty. 
Spieszmy się... Nie mamy ani chwili do stracenia... 

— Doktorze — odezwał się z drugiego pokoju Jakób 
głosem, w którem przebijało wielkie wzruszenie — moje: 
zdaniem powinniście skończyć... ta biedna kobiota może 
się róozchorować... 

— Nie! nie!... — zaprotestowaia zaraz pani Saint-Fic- 
min — ja będę siina!... proszę mi pozwolić... proszę mi 
pozwolić pytać go... 

Trzymając wciąż ręce wyciągnięte na stoliku otwie- 
'rała szeroko swoje ogromne oczy, jakby tam w półmroku 
dostrzegała jakąś postać dla innych niewidzialną. 

Następnie nie troszcząc sio widocznie o to co tamci 
sobie pomyślą, zapytała głośno: 

— Jeżeli to ty jesteś, Andrzeju, raój przyjacielu, mój 
bracie ukochany, powiedz nam, co się z tobą stało?.,. 

Długa chwila ciszy — potem dały się znowu słyszeć 
pukania... Cichy, drżący głos Marty powtarzał: A B C D.. 
Przy każdem uderzeniu stolika głos notaryuszowej jamas 
cię, aby za chwilę podjąć wygłaszanie liter alfabetu... 

Panna Helier łączyła literv, odczytywała słowa... 

Stalik mówił: 

— Mn ie... ża m vordo W a NO... 

— Zamordowano! — powtórzyła dygocząc Marta : 
osunęła się w ramiona doktora, który podtrzymał nawpół 
zemdloną. 

— Dosyć już chyba!... Dosyć tych kiepskich żar- 
tów — dał się słyszeć irytacyą dźwięczący głos Jakóba. 

P. de Bossiere wtargnął do pokoju, w którym odbywa: 
się seans... Za nim wbiegła Fanny, powtarzając: 

— Zrobia z niej warvatke!... zrobię z viej warvatko: 
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Udało się to istotnie. Wesołość, zaznącona na chwilę 
powróciła. Goście odzyskali dobry humor. 

"Tymczasem jednak Marta zatrzymała doktora przy 
sobie i rozmawiała z nim po cichu, a bardzo żywo, dopóki 
całe towarzystwo z sali jadalnej nie przeszło do salonu. 

— (Cóż ona panu opowiadała tak interesującego? — 
zagadnęła pani de Bossiere dra Moutier, usadowiwszy 
przedtem graczy do bridża i pokera. 

— Niech się pani nie śmieje... Mam do pani prosbe 
v jej imieniu... 

U! słucham... 

— Ona chciałaby urządzić szans ze stolikiem, 

—, Niepodobna ... 

-— Jednakowoż... 

— Ależ ta kobieta jest chora... Wiec przybyłu tutul 
po to, aby urządzać seanse?! 

— Założyłbym się, że mówi już o tem z panną Helier. 

„ Młoda notaryuszowś i stara panna tworzyły w tej 
ehwili grupę, godną obserwącyi: panna Helier, silnie po- 
ruszona, zdawała się bronić przed jakąś prośbą, a tamta 
nalegała z dziecinnie natarczywym uporem. 

. — Ostatecznie, — rzekła Fanny — jecćeli jej to zrobi 
arzyjemność i jeżeli zdoła przekonać tę starą maniacz- 
kę... Jeśli jedni moi goście mogą grać przy stolikach 
w karty, to dlaczegoby inni nie mogli użyć stolika do wy- 
woływania ducliów?... Wcale mi to nie przeszkadza... 

'— A mnie dopomogłoby do poznania bliższego <e- 
dziwnej natury, która wydaje mi się bardzo podatrg ra 
wpływy hypnotyczne — sądzę, że z pami Marty mogloby 
być doskonałe medytwn... 

— Ależ pan z miej gotów zrobić kompletną waryatke: 

— Albo ję uratuję!... Ona obecnie znajduje się pad 
jakimś bardzo silnym wpływem, dla nas nieznanym... 
To. jest widoczne... Z pewnością ma jakieś ukryte myśli, 
które należy poznać, aby je wyleczyć... Seans może być 
pod tym względem bardzo użyteczny!... Proszę patrzeć... 
Ona już wprowadza pannę Helier... Droga pani Fanny, 
pani wie przecież, że to biedactwo ogromnie boi się swe- 
go męża... Trzeba, żeby oh o niczem nie wiedział... Pani 
Marta liczy na pania... 

— Dobrze zajmę się jej mężem — zgodziła się pani 
da la Bosslere, ule pan mi onowie, ink sią wszystko odby- 
iż...  2bisezie pan 3 


"JOLIE JCZSC;BŃM NALOUZ 
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Marta w istocie dostała ataku łez i łkań. Kiedy wresz- 
cie uspokoiła się trochę, doktór poprosił, aby go zostawio- 
no sam na sam z panią SaintFirmin. Żądaniu temu stato 
się zadość. 

Jakób i Fanny zmaleźli się znowu w pełnem świetle. 
Panig de la Bossiere zdumiała bladość jej męża. 

— Boże mój! ależ ty jesteś równie blady, jak pani 
Saint-Firmin... 

— Tak, ten pomysł, że mój biedny brat mógłby być 
zamordowany, wstrząsnął mną do głębi! 

— Ależ, chyba nie zechcesz być tak szalony, jak ta 
meła!... Przyjdź do siebie, darling!... Ach! gdybym wie- 
dziala co za historya z tego wyniknie... Ale ty przecie mie 
wierzysz w stoliki pukające... 

-— Tak samo, jak i ty... jestem pewny że doktor 
udaje tylko, że wierzy, aby uczynić się interesującym 
w oczach swej żeńskiej klienteli... A jednak przyznaję, 
że gdy stolik wypukał imię Andrzeja, przebiegły mnie dre- 
szcze lodowate... 

— Rozgrzej się, rozgrzej się... pocałuj twoją żonkę... 

Uścisnął ją, poczem powrócili do salonu, gdzie zastali 
nołaryusza, zaniepokojonego dłuższą nieobecnością żony. 
Fanny objaśniła go, że Marta wraz z panmą Helier poszła 
popatrzeć się na dzieci, 

Saint-Firmin zadowolił się tem objaśnieniem i zasiadł 
do bridża, 

Tego wieczora, kiedy wszyscy goście odjechali — po- 
został tylko dr. Moutier., 

-—— A zatem — zapytała Fanny — czy jej lepiej? 

— Ona jest bardziej chora, niż sądziłem — odparł do- 
któr. — Ona ma zjawy! I 

— To jest przynajmniej miała jedną. Pokazał się jej 
Andrzej. 

— Niepodobna! 

— Jednakowoż... I to nie dalej jak wczoraj... W jej 
ogrodzie... nad brzegiem jeziora... Poznała go i Andrzej 
przemówił do niej... Powiedział, że został zamordowa- 
my! Wówczas oną straciła przytomność, a kiedy przyszła 
do siebie — Andrzeja już nie było... 

—- I co doktór myśli o tem? 

— Ależ tę biedna kobietę wzeba będzie chyba zamknąć 
w zakładzie dla obłąkanych. 

— Nie! Ana nie jest obłąkana.., Wypytywałem ją 
bardzo dokladnie ... Ona zdaje sobię sprawę z tego, że mo” 
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W imtencyach pani domu nie leżało to wcale, by dr. 
Moutier zbyt długo mógł harcować na swym ulubionym 
koniku i zamierzała właśnie zmienić temat rozmowy, 
gdy dał stę słyszeć głuchy, przytłumiony, jakby z daleka 
kiący głus, który mówił: 

~~ Ale duchy! doktorze! czy pan wierzy w duchy?!1... 

Wszystkie spojrzenia skierowały się ku pani Saint- 
Firmin. ę 


ROZDZIAŁ IV. 
POWAŻNI LUDZIE, KTÓRZY WIERZĄ W DUCHY. 


— Wyznaję — odparł doktór — że nigdy sam duchów 
nia widziałem, ale nie śsmiałbym zaprzeczać ich istnienia. 
Ludzie, uczeńsi odemnie widywali je... I zaiste, dlaczego 
nie miałbym wierzyć w to co popiera swoją powagą taki 
m. p. Wiliam Crookes!.., Ten wielki uczony fotografował 
duchy!... 

— Ależ to żarty, doktorze! — zawołał Jakób. 

— Doktór sobie pokpiwa z nas — dodała Fanny. 

— Ależ bynajmniej! — zaprotestowała panna Helier 
— to są przecież rzeczy znane!... 

— To są rzeczy historyczne! — oświadczył Moutier — 
ija zapelnie nie zamiemam żartować... Wiliam Crookes 
dziesięć lat poświęcił studyom nad zjawiskami spiryty* 
stycznemi... chcąc zaś poddać je ścisłej kontroli nauko- 
wej, skopstruował przyrządy niezwykle precyzyjne . aa 
W otoczeniu innych uczonych dokonywał eksperymentów 
przy świetle elektrycznem, wykluczającem wszelką moż- 
liwość oszustwa... ` 

— Ale czy on także fotografował Napoleona I-go? — 
wnaieszał się notaryusz, 

— Och! dosyć! dosyć! — zakrzyczano go, ale Saint- 
Fimnin tak zabawmie obstawaa przy swojem, że wszyscy, 
musieli roześmiać się. 

— Moi państwo, mnie właśnie Napoleon I-szy najbar- 
dziej interesuje!... Chciałbym wiedzieć, co on tam robi 
w towarzystwie swoich dwóch żon: Józefiny i Maryi Lu- 
dwikil|... Panno Helier, proszę panią bardzo, niech się go 
pani przy najbliższej sposobności zapyta, jak om się teź 
urządził na tamtym świecie?... 

=: Więc Willam Crookes widział duchy?.., fotazTra- 
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Bolszewicy gromadzą nowe siły przeciw Polsce 


Radiotelegram Cziczerina do kom. lud. dla spraw zagr. w Budapeszcie. 


Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do- | słę na tyłach naszych nieprzyjaciół. Przeciwko 
nosi iskrowo z Moskwy: Cziczerin wystał do atakującym Niemcom i Polakom gromadzimy 
komisarza ludowego dla spraw zagranicznych nowe siły. Zjawienie się sprzymierzeńca w Eu- 
w Budapeszcie radsoielegram, w którym przed- | ropie środkowej jest bardzo cenne.  Cziezerin 
gtawia obszernie checie położenie rosyjskiej re- ! zwraca uwagę węgierskiego komisarza ludowe- 
publiki sowieckiej. Ententa teraz trzyma się sy- , go ni możliwość, by rosyjskie misye zaopatrze- 
stemu, że nie wysyła przeciw nam własnych | nia, — internowanie przez Francuzów w Salo- 
żołnierzy, lecz w Ogień posyła innych. Nieiney, | nikach, — wymienić teraz za misye enłenty na 
powolne jej woli, utworzyły pod Hindenburziem | Węgrzech. 


nową armię, jako lewe skrzydło przeciw nam, W B a 
udapeszcie spokój. 
Rząd rewolucyjny zamia, 


podczas guy polska armia stanowi centrum, zaś 
Budapeszt. (PAT) A 


ukrainskie wojska Pelljury lewe skrzydło tej 
nował tnzech komisarzy ludowych na okręg 


| 
armii inwazyjnej. W czasie gdy nasze wojska 
bazarze dońskim i w obszarze Ural- Oren- 
e9 8 | miasta stołecznego Budapesztu. Burmistrz 1 
| 
] 


burg postępuję zwycięsko, zbliża się niemieckie 
lewe skrzydło do Poniewieża, zagrażając loty- 
gkim czerwouym wojskom. Polska armia w cen- 
trum posuwa Się ku Wilnu i Mińsku i zajęła ; 
Baranowicze. Ta równoczesna Ofenzywa jest wi- 
docznie wykonaniem planu dobrze przygatowa- 
nego, zn którym stoi ententa, Nasze położenie 
zatem ne zachodzie jest trudne — najcięższe 
zaś naszych sojuszników Litwinów i Łotyszów., 
Podczas gdy ukraińskie wojska sowieckie zbli- 
keją się do Galicyi, zbliżamy się do naszych 
węgierskich sprzymierzeńców, którzy znajdują 


Komunistyczna demonstracya antikoalicyjna w Wiedniu. 


po południu odbyło się pwed ratuszem zgroma- 
dzenie komunistów, w kłórem wzięli, także vu- 
dział żołnierze. Niesicno czerwone chorągwie z 
napisem: „Cala władza voobtnikom, chłopom i 
żołnierzom!“ Przemawiali także ' delegaci rad 


rewolucyjny polecił im dalsze prowadzenie urzę- 
dów. Oprócz tego zostało mianowanych dwóch 
komisarzy ludowych dla pobicyi, dla gwardyi i 
straży ludowej. Dzień wczorajszy minął do wis- 
czora zupełnie spokojnie. 


Cała prasa na usługach boiszewików. 


Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Budapesztu: Ceła prasa węgienska, wita 
z uznaniem nowc rządy. 


Wiedeń. (PAT) Wiedeńskie Biuro koresp. do- 
nosi: Wczoraj przed południem urządzili tutej- 
sł komuniści manifestacyę swej sympatyi dla | 
proletaryatu na Węgrzech, która to manifesta- | 
cya ukształtowała się w demonstracyę przeciw | 
entencie. Przewodniczący odczytał telegram na- 
deszły od komunistów węgierskich, żądający | 
solidarnego postępowania prołetaryatu niemiec- 
kiej Austryi z proletaryatem ESEE Q g. 3 | 
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Rozwiazanie 29 seryi szarad 


umieszczonych w Nr. 65 „Gońca Krakowskiego“. 
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA | Nagrcdy za rozwiązanie szarad z Nru 65 o- 


bawarskich i berlińskich. Zgromadzenie uchwa 
lilo odpowiednią rezolucyę. Spokój nie był za- 
ać 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA wzymali: 
KRAKOWSKIEGO"; AD L PRENUMERATORZY: 
134. PIE-KAR-NIA. 1. Trzy kilo najprzedniejszej mąki — p. R. H. 
135. CZE-KO-LA-DA. (z je adowie (prosimy o podanie nazwiska i adre- 
136. PIL-NIK. | su). 


137. BE-TON. 

(Uwaga: Więksozsc nadesłała jako rozwiąza- 
nie tej szarady: „Do-la”, co uznano za trafne, 
podwójne rozwiązanie). 

—00— 


IL DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 


2. Baumield Gustaw: „Artyleriy Legionów 
pułk pierwszy“ (w kartonowej oprawie, bogato 
illustr., stron 100) -- p. Schiefersteia Franci- 
szka z Krakowa, ul. Kołłątaja 5. 

8. Bolesław Prus: „Anielka” (stron 144) — p. 
Krogulski Julian z Dąbia, Kadra samochodów. 


AD IL. PRENUMG5RATORZY I CZYTELNICY: 


4, Tuzin przedwojennych cygar „frabuoco'” 
— p. Bieńczyk Jam z Żywca. 

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 
skiego" na kwiecień 1919 — p. Kirschówna Ró- 
ża z Krakowa, ul. Zyblikiewicza 16. 

6. l S. Liciński: „Malucynacye” (wydanie 
trzecie, stron 190) p. Borowiec Bronisław 
z Sędziszowa. 


„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Sb 
numerałorów): 
138. A-NA-NAS. 
— — 
Treinych rozwiązań nadesłali Prenumeratorzy 
23, a Czytelnicy 45. 
Mylnych rozwiązań nadesłano 91! 
—Y— 
ama z 
SPROSTOWANIE OMYŁEK DRUKU, ZA- 
SZŁYCH W Nrze 79. 


Zalniast: „30. szarady“ — ma być: „31“, 
W szaradzie Nr. 144 zamiast: „gdy jest w we- 
dzie” — ma być: „w modzie". 
m 


Dalsze szczegóły zbrodni w Bierzanowie. 


Bogata gospodyni. Niezwykła krew na podłodze i ścianie. — 
Zakrwawiona kapa. — Opór aresztowanej. 


Kraków, 24 marca. znać na posterunek żandarmeryi. Aresztowano 

(x) Jak się dowiadujemy, aresztowana pod | równiez męża Sosinowej, lecz dla braku dowo- 
zarzutem skrytobójczego morderstwa, dokona- | dów wypuszczono go na wolność. 
nego w Bierzanowie na osobie Lieblingowej, ku- | Podczas rewizyi w domu Sosinów znaleziono 
pcowej z Podgórza — Sosinowa, jest matką | krwawe plamy na podłodze i ścianie, które 80- 
czworga dzieci i posiada realność w Bierzano- | Simowa napróżno starała się zmyć i zatrzeć. Zma- 
wie, a mąz jej jest robotnikiem kolejowym. | leziono też zakr wawioną kapę na łóżku, —, w 
Sos.znowie są znani w Bierzanowie jako ludzie którą zdaje się morderczyni zawinęła swą ofia- 
zamożni. Sosinowa wróciła niedawno z Amery- ! re i tak zakryte zwłoki ciągnęła lub wywiozta 
ki, gdzie pono zarobiła dużo pieniędzy. Utrzy- | DA drogę. 
mywa.a ona od dawna z zamordowaną stosun- Sosinowa przeczy wszystkicmu i nie elce się 
ki przyjazne i handlowe i to zdaje się szczegół- | przyznać do winy. Podczas gdy ją areszlowaiwo 
niej rzuciło na nią podejrzenie. Sprowadzony 
do leżących zwłok pies policyjny, zupelnie nie | 
poszedł za śladem w stronę domu Sosinów. 

Zwłoki leżące spostrzegły kobiety wiejskie, 
idącc z mlekiem do miasta i te pierwsze dais 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
udhytego w niedzielę, dnia 23 marca 1919, o go- 
dzinie 12 w południe, w wielkiej sali redakcyj- 
nej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajewskie- 

go 7, I. piętro). 


pytanie, czy zbrodniarka miała wspólników. Na 
razie nie wiadomo i pelicya czyni poszukiwania 
+ i dochodzenia. 


magistrat podali się do dymisyi, jednakże rząd | 


| 
P 
| 


Str. 8 
Dziś dnia 24 marca 1919 r. 


Iygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 markowe. koronowe, 'rublowe za 96,99 
500 a r 8 A 484,98 
1.000 ` 4 à r 969,86 
5.006 z 4 „ _ » 4849,81 
10.000 4 5, > » 9698,61 
Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. SERC 
Św. Marka 
Wschód słońca 5*35 24 
Zachód słońca 5'59 marca 


uługość dnia 12'24 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
zg AB odzie; „Kościuszko pod Racławice- 


„ATR PGyJSZGUHNY: 
Poniekalalok po południu: „Krakowiacy i gó- 
rale“, wieczorem: Wieczór Kościuszkowski. 


i dzień uroczysióści Kościuszkowskich 


ŚWIĘTO MŁODZIEŻY. 

Pierwszy dzień uroczystości Kościuszkow- 
skich w hrakowie był świętem młodziezy. Mis- 
sto nasze przybrało godową szatę. Domy ozdo- 
biono flagami o barwach narodowych. 

O godz. 8 rano odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo w kaplicach szkolnych, po których urzę» 
Gzono poranki dla młodzieży. 

Około godz. 11 rano przybyła młodzież wszyst 
kich zakładów z sztandarami i muzyką na Ry- 
nck gł. i ustawiło się przed kamieniem Kościu- 
szki. Do wielotysięcznej rzeszy młodzieży prof. 
Pechowski, podnosząc znamiennie święto bo- 
hatera narodowego. 

Po południu zebrała się młodzież na Alei poa 
mcgiłąe Kościuszki, gdzie odbyło się 
drzewek, a o godz, 5 po płudniu w Kasynie woj- 
akowyni odbył się wykiad o Kościuszce. 

ZJAZD. 

Na uroczystość Kościuszkowską przybyło do 
Krakowa wiele osób z prowincyi, a szczególnie 
z Kongresówki i Poznankiego. Przyjechali tak- 
że postowie z Warszawy. Na dworcu oczekiwańć 
gości członkowie Komitetu obchodu. 

Przed godz. 2 popotudniu zebrali się przed 
Sukiennicami pezejezdni. Wśród tłumu góre” 
wali liczbą włosścianie. Po zwiedzeniu muzeum 
Narcdowego w Sukennicach, gdzie przed obte- 
zem Matejki „Kościuszko pod Racławicami" 


' przemówii dr Lubecki. Równocześnie odbył się 


i 


w domu, stawiła silny opór — giyzła i piła a- 
resziujących ją żandarmów i policyę. Żachodzi ` 


szereg odczytów w podmiejskich gminach. 
W obu teatrach rmiejskich odbyły się przedsta- 
wienie uroczyste. Teatr im. Słowackiego odegrał 
„Kościuszkę pod Racławicami", a teatr powsze- 
chny „Krakowiaków i górali", a wieczór odbyło 
sią przedstawienie złożone z deklamacyi i u- 
tworów muzycznych, na zakończenie zaś 
W SOKOLE | 

odbyło się wieczorem uroczyste zebranie. Zapadł 
dr Rowiński, po czem prof. Morawski wygłosił 
dłuższy ouczyt o Naczelniku i znaczeniu jego 
dla społeczeństwa. Wieczór zakoyczyły pro- 
dukcys chóru akademickiego pod batutuą prot. 
Walewskiego zakończyła Ki > 0 


z 


Na dziś spodziewany jest masowy przyjazd 
w łościaństwa z Racławic. 
—— l— — 


Nieudaia agitacya bolszewicka w Częstochowie, 


W ubiegłą sobotę o godzinie 5 po południu przez 
Częstochową pociąg wiozący polskich żołnierzy z£ 
Poznania. Na dworcu w Częstochowie przystąpił de 
nich 3 agiiatorów. Leib Rovsehyld, Moritz Bendet i 
Dawid Handelsman i zaczęli rozśiewać propagandę 
bolszewicką. przyczen: namawiali żołnierzy do 
rzucenia broni. Rozpalen* . wzburzeni żolnierze ą. 
dziką propagandą wskazali agitatorów na dworcu 
znajdującej się publiczności, które otoczyła bolsze- 
wików, chcąc ich unieszkodiiwić. Dziki interwencyi 
żandarmeryi cale zajście skończyło się tylko na na- 
leżytem poturbewaniu bolszewików. Żandarmerya 
odprawadziła sprawców do ptsterunku, gdy pro- 
wadzeno agirat,row, ludność wzburzoną do wyso- 
kiego stopnis rzucała wrogie ckrzyki pod adresem 
bojszewikcw. Przy aresztowanyciu znalezieno pisma 
bolszewickie i czerwone kokardki. 

W tylu sanyin dniu aresztowano jeszcze jednego 
działacza Dawida KinruBa. 

——0)—— 


Kurz: - 
Milicya lucewa na front. 
W dniu 17 marca b. r. wysłała Milicya Ludowa 
okręgu Częstcchowskiegc następująca depeszę de 
naczelnika Józefa Piłsudskiego: 


„Korpus oficerski" i wszyscy szererowcy okręgu czę- 


"GONIEC KRAKOWSKI 


Numer 80 


Smiałe wiamanie do sklepu galanieryjnego i trafikl 
Ale.sandrowicza w Krakowie. 


Dorożka czeka przed drzwiami. -— Plądrowanie skiepu przez opryszków. 
Uerożkarz i dozorca w zmowie z włamnywaczami. 


Kraków, 24 marca. 

(x) Wczoraj, w niedzielę nad ranem, niewy- 
śłedzeni bandyci, których liczba również jest 
nieznana, włamali się do sklepu i trafiki R. A- 
leksandrowicza, róg ulicy Dunajewskiego i Dłu- 
giej. Bandyci wyłamali drzwi wchodowe i do- 
stawszy się do sklepu, poczęli w nim po swoje- 
inu gospodarować. Widać, że mieli nadzieję zdo- 
bycia większego łupu, gdyż przed drzwiami 
sklepu czekała zamówiona dorożka. Zabrali oni 
w sklepie wszystko, co cenniejsze — a przede: 
wszysBtkiem wielką ilość cygar i tytoniu. Domy- 
ślając się większej gotówki w żelaznej, ognio- 
trwałej kasie, poczęli wyłamywać żelazne pier- 
wsze drzwi. Czy brakło im odpowiednich na- 
rzędzi, czy też kasa była „za twarda“, czy też — 
co najprawdopodobniejsze — zostali przez kogoś 


chowskiego M. L. wobec oszczerstw i kalumnii i wo- 
bec gwałtu w Zagiębiu plamiacych mundur Żolnie- 
rza, postanowili przy okrzykach „niech żyje Pit- 
sudsli* pójść na front. 

Metdując © powyższem proszę o umożliwienie na- 
szych uchwał. 

Podpisał: w zast. kom. okręg., Jasiński, por. 

mm 


Bolszewicy przed Tarnopoiem? 


Z Budapesztu donoszą: Od soboty przerwane jest 
połączenie telegraliczna 'larnopola z Budapesztem. 
Rosyjskie wojska sowieckie znaidują się w odległo- 
ści dziesięciu kilometrów od Tarnopola! 


Włorty w przededniu stela prwnzedinęra 


Centralny kornitet socyatistycznej partyi włoskiej 
powziął postariowienie zorganizowania streejku po- 
Bwzochn ago jako protestu przeciwko rządom kapi- 
łalistycznym ó uchwąłorn konfere::cy! pokojowej. 

——) — 


Niemieckie kłamstwa o Padzrewskim, 


zabarwione informacye o obradach Sjmu polskiego 
io Paderewskin. Między innymi głoszą, że Pade- 
rewski jest zdecydowanym rojatzstą i fanatycznym 
katoiikiem. którzy pozestiaje w ustawicznej walce 
z radykalno-socyalistyczną większością (1) sejmu. — 
rzestrzega się przed pewtarzanicim tych brodni na 
infomuacye swych „warszawskich przyjciół* Cieka- 
wa rzecz z jakich kół rekrutują si inforniatorzy. 
—0— 

«p » > p 
Chińczycy wypędzają Niemców. 
I Chińczycy widocznie dość już mają. Niemców 

bo oto jak donos „Times“ z Szanghaju, niemieccy 
pbywalcie widaleni są z granic Chin. — „Deutsche 
Bank* prowadzi energicznie likwidacyę swych in- 
teresów. Gmach banku. budynek, w którym się 
mieścił „klub niemiecki‘, wszelka inna walsność 
nieruchoma niemiecka zostanie sprzedaną przez 
licytacyę. 


tesar Wińeln żąda EDO DYSZE najat. 


Cesarz Wilhelm zwrócił się do rządu berliń- 
skiego z żądaniem wydania mu jego osobistego 
majątku dla braku bowiem gotówki musiał za- 
ciągnąć pożyczkę w sumie 40.000 guldenów. 
W obszernem piśmie, wystlosowanem do nządu 
berlińskiego zaznaczył z żalem, że nio godzi się, 
by były cesarz Niemisc żył z cudzej łaski. Rząd 
ubadał natychmiast sten majątkowy cesarza i 
wyasygnował mu na razie sześćset tysięcy ma- 
rek. 


Szwajcarya żąda dostępu do marza? 


W Genewie utworzył się komitet pod nazwą 
„Z Genewy do morza“, do którego należą liczne 
wpływowe francuskie osobistości, między nirai 
zaś prezydent Izby handlowej w Nantes. Na o- 
statniem posiedzeniu tego komitetu burmistrz 
zo St. Nazaire oświadczył, że plan otwarcia 
Szwajcaryi drogi do morza jest blizki realizacyi. 
Mianowicie St. Nazaire i Nantes są brane w ra- 
shubę jako porty dla przyszełj floty szwajcar- 
skiej. W ten sposób Szwajcarya zamierza uzy- 
skać pełną niezawisłość, w czem Irancya goto- 
wa jest ją popierać. 

Ra na 

(m--m). Z NIEDZIEŁY. Kapryśna medricia marco- 
"a, uśiniechnxła się do nas kole południa zołtyn:, 
sieplyin uśmiechem słońca, ro to tylht zapewne, 
abyśmy moenie; odczuli lndowate (chnienia zimno. 
Dzień upłynał pod znakiera urtez słości koszkow- 
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Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „iditor” Jerzy Śencrski, — Redakter odnow.: san Słankiewicz.— 


| dzianek, że obawy przed przybyciem 


spłcszeni, -— dość, że zrezygnowali z zawartości 
żelazuego Skarbca, zabierając tylko podręcztą 
sctówkę i towar. 

O świcie na drodze do Krowodży stojący tam 
policyant zauważył podejrzany, zdążający szy- 
bko wehikuł, który natychmiast zatrzymał. — 
Siedzący w nim panowie uciekli natychmiast, 
a w zrewidowanyra wozie znalazł się skarb, bo 
różne drogocenne przedmioty, a. także wielka 
ilość cygar i tytoniu, o nieznanej na razie wat- 
tości. 

Dorożkarza Barlonia. któwy — jak się okaza- 
ło — był z bandytami w zmowie — areszto- 
wano. Aresztowano także służącego sklepu. 

Za włamywaczami, którymi mają być znane 
policyi, niebezpieczne indywidua, śledzi poli- 
CHA. 


s«ich i.. niepokcjących wieści bolszewickich. Zwrot, 
łuki się dokonał na Węgrzech, poruszył żywo umy- 
sły. Społeczeństwo nasze już wszakże tak przywykło 
do różnych runiej lub mięcai niewesolych  niespo- 
kolszewików 
nie wywołały wcale i tragicznego nastroju. 

Jakiś dowcipnis malował słowami plastyczny o 
braz przedstawiający w przyszłości znanych dygni- 
tarzy miejskich, uzbrojonych w miotły w celu „oczy- 
szczeniu miasta” pod rządami bojszewickiemi. Zaś 
kobiety kupujące mięso, którym rzeźnicy pozamy- 
hali jatki przed nosem, a w najlepszym razie sprze- 
dawali kości i ochłapy na obud niedzielny, stwier- 
dziły jednogłośnie: „znow a chcą podreżyć mięso! Na 
te rzeźnickie” złodziejstwa, to juz chyba tylko „bol- 
szewiki” poradzą! 

Możehy jednak i u nas Świetny Magistrat w po- 
rozumieniu z Romitetera dla zwalczania lichwy coś 
ny to poradził! 

—0— 

POS. ALEKSANDER HP. SKARESK, który jak 
wiadomo przed tygodniem udał się samolotem z 
Warszawy do Lwowa, przyjechał wczoraj rano Kra- 
kowa. Podróż odbył br. Skarbek ze Lwowa do Gród- 


Niemieckie pietia Pagsikakiaiiwc, tende lnie. ka Jagiellońskiego koleją, częsć drogi między Gród- 


Gródkiein a Sądowy Wisznią samochodem, poczem 
znów koleją. 

We Lwowie kr. Skarbek wolzc licznego grona o- 
sób w sali poiskieg» lewarzesiwa pedadogicznego 


: wygiosł w piątek referat o akey: w Warszawie i 
, Poznaniu na rzecz obrony lwowa, podniósł starania 
prezesa gawinetu kuderewskiego i przychylne stg- 
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nowisko raczelnej raóy ludowej. Reierast hr. Skarb- 
ka bardzo szezegolcewy i inieresujacy Lwowian na- 
grodzono oklaskami 

Z TEATRU - „eECHNEGO, Dyrekcya teatru 
powsz. zaangażowała na szereg gościnnych wystę- 
pów jedną z najlepszych śpiewaczek operetkowych, 
pannę Wandx Wandyczową. Pani Warndyczowa wy- 
stąpi po raz pierwszy we środę w „Pięknej Helenio“ 
w tytułowej partyi, następnie w „Hr Luksembur- 
gu“, „Lizystracie” i „Pani Angot". Operetka nasza 
pozbawiona od dłuższego czasu primadonny zyska 
w p. Wandyczowej nicpospolita siłę, a kierownictwo 
będzie mogło wreszcie powrócić du wielkiego reper- 
toaru operetkowego i wyrwać się rez z błędnego ko- 


| O 0 | Rezerw cz z A ZOO ONA | OO CAO NOZ >" | | |--o ||| 


i panie i panienki. 


ła bezcelowych debiutów i klepaniu już tak oklepa- | 


„Lalek“ ij „Baranów kKimlow‘. 

PORANEK MUZYCZNY, poswięcony twórczości 
Rossiniego, odbędzie Się jutro we wtorek 25 b. m. 
w sali Tow. lekarskiego. W zastępstwie prof. Jachi- 


mpockiogo wykład wygłosi dr Józef Ress; bogata 
część ilustracyjna obejmie arye z głównych oper 


Rossiniego i ze „Stabat Mater" w wykonaniu na- 
szych pierwszorzędnycii sił attystycznych: p. Wan- 
dy Hendrichówny, prof. Adana Ludwiga i dr Al- 
treda Rawicza. Przy fortepianie p. B. Walewski. 
bilety do nabycia u J. kudnickiego linia A—B. 

OFIARY ROZRUCHÓW -u34.1NSKICH WŚRÓD 
RODZIN Pii- ï. Ubicgłej niedzieli bawiła się 
gromada dzieci na ulicy Alutierustr., gdy nagle od 
Landsberger Aliee wypadl iuh zw. „Pancerauto* o- 
strzeliwując całą ckolicę, Kule świszczące na wszyst- 
kie strony spowodowały niejedno nieszczęście. 1 tak 
jedna kula ugodziła najsiarszegu f0-letniego synka 
p. Stamiszewskicgo z Matternstr., w głowę. Chłopca 
odwieziono da lazaratetu gdzie wkrótce zmarł. 

Drugi jeszcze smutniejszy wypadek zaszedł w 
środdę przy Luugestr. 13. Przy otwartem oknie stajn 
pani SŚłowek ze swą ie-letnią córeczkę, gdy nagle 
coszło ich wołanie żołnierzy „Ľeoster zul“ Ledwo 
pani Słowek zdążyła okno zamknąć, w tej samęj 
chwii' padł strzał, gedzącć juj coTeczkę tak strasznie 
w usta, że mózg rozprisł się pu całym pokoju. 

Że nie brakło pozaiem inuvch ofiar polskich, 
śwaądczą © tein walki, które się toczyły w dzielni- 
cach wschodnich, gdzie rodziny polskie dość licznie 
zamieszkują. 

ANGI, IE KWOTTETY A WOJNA. Jedno z an- 
uielskich czasopisiu podaje cyfry. oświetlające dzia- 
łulineśc Angielek na polu przemysiu i w innych 
dziedzinach prucv. A tego ze +. .ienia wynika, że w 
czasie od lipca 1914 r. do kwó* w 1918 r. liczba ko. 
Piet zajętych w różnych keca pracy wzrosła u 
| „Jadów 2911.04 „1 szarą kan:ei zastępujących 
pracpwników meskien v p 11000, włącznie 
z przygodnomi rowotaicerai rolsemu. Szezezolmie 
czynne były kobiciy ungie'skie w dziedzinach ban- 
howości. W lipen 19: zaęiech Daio w bankach za- 


dnia 20 b. m., 
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ledwie 1500 sił żcúskich, zaś w kwietniu 1019 r aż 
7.669, 
=—)— 

Nieprześcignienej oryginalności 
SENZACYJNY FILM EGZOTYCZNE 
dramat w G częściach, z Pawienr Wegencrem 4 
Lydią Salmonowa w głównych rolach, p. t. 


C Ksiaz 
oglądać można od dzisiaj w „UCIESZE™. 
Programu aopelnia najiowsza aktualność 
warszaws!łicj wytwórni „Pollilma', zdjęcie, do- 
konane na ironcie bojowym 
POGRZEB MAJORA W. P. KULI LiSA-JELE- 
NIEWSKIEGO, volegiego dnia 13 marca u obro- 
nie Ojczyzny. 


- $ladem Arsena Lupina. 
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Lwów, 24 marca 

Od dłuższego już czasu mnożyiy się we Lwo- 
wie śmiałe napady rabunkowe, dokonywane — 
jak wskazywały poszlaki — przez jednę i tę 
samą szajkę. Przez szereg tygodni żandarmerya 
polowa i policya napróżźno poszukiwały niebez- 
piecznych bandytów. Działali tak Śmiało i rafi- 
nowanie, iż wszelkie wysiłki w celu ich wy- 
krycia pełzły na niczem. 

Bandyci operowali stale w mundurach pol- 
skich, pod komendą eleganckiego porucznika. 

Przed kilku dniami oddział śledczy wpadł na 
trop oficera-bandyty. Doniesiono żandarmery:, 
że w domu przy uł. Fredry 1. 30 ukrywa się ów 
bandyta, Żandarmi udali się pod wskazanym 
adresern, zastali jednak zamiast spodziewane- 
go bandyty młodego podchorążęgo, legitymują- 
cego się najlegalniejszymi dokumentami, 

Zimna krew, nadzwyczaj spokojne i pewne 
siebie zachowanie potrafiło zmylić wprawne 
ook żandarmeryi, która go pozostawiła w spo- 
koju. Bezczelny bandyta, który potrafił uniknąć 
aresztowania, powiadomił natychmias4 žandar- 
meryę © pomyłce listem, w którym rówiocze- 
śnie przesłał kilka wyroków Śmieroi. 

Nazajuwz podczas pościgu padł jeden z žan- 
darmów. Wówczas żandarmerya przeprowadzi - 
la rewizyc we wszystkich dzielnicach miasta. 
Aresztowano kilkunastu bandytów, którzy zgo- 
dnie zeznuli, że hersztem ich był rzkciny poru- 
cznik-bandyta, Fr. Czerniewicz. 

Czerniewicz ukazywał się w gronie najwyż- 
szych sier Lwowa. Bywał w damach arystokra- 
tycznych. Piękny Lraniu był rozrywany przez 
Był powodem wielu waśni 
małżeńskich, nawet jednego Samobójstwa. 


oto 


y 
JÓZEF PROKESCH 


k. Legionista z II. Brygady W. P. 
syn redaktora „Nowej Reformy“, , 
po długiej a ciężkiej chorobie, spowodowanej 
trudami służby wojskowej, zmarł w Sucnej, 
opatrzony św. ŠSakramemamii, 
w 2i roku życia. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmeutarnej 
w Krakowie j ziożenie w grobowcu rodzinnym 
nastąpi we wtorek dnia 25 b. m. o godz. $ po 
południu, na który to obrzęd w ciężkim smutku 
bogrążeni rodzice z rodzenstwem, zapraszaja 
krewnych, przyjaciół j znajomych. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


Farbuje i czyści chemicznie 
pięknie i szybko, bo 
w 5 dniach, 


6838 
wszelłtą garderobę i t. p. tylko Ę 6Ś 
pralnia chem. i art. farbiarnia s W $ a A 
Xraków— Pocgorze, kadwiślaństa 8. 

Vilie: Grodzka +2, Karmelicka 9, Długa îi å, 
Zwierzyniecka 15, Dietla 41. 


abre hca, otworzył kancelaryę 
w Krakowie 133 ui. $tarowi$ina 1 


3.000 KORON NAGRODY za wskazanie spraw- 
ców kradzieży, dokonanej dnia 22 b m. w nocy. 
w pracowni obuwia przy ulicy Wolskiej 1. 20. 

675 St. Lück. 


ŻeKŁAD DENTYSTYCZNY 
LUDWIKA ANGELUSA © 


raków, ul. Karmelicka i4, i. piętro 


Druk. Ludewa w Krakowie, 


